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0 chorobie owiec zwanej „łubinową1* 
(lupinosis) i środkach zaradczych 

przeciwko niej.
Napisał Dr. fil. Z. Rościszewski.

Choroba niewłaściwie zwana „łubinową" coraz szersze po 
kraju czyni spustoszenia. Są okolice u nas w Królestwie, w k tó­
rych straszny ten gość zdziesiątkował owczarnie, są i takie, w któ­
rych wielu właścicieli owczarń jeszcze większe poniosło straty, 
jak np. w Częstochowskióm i Piotrkowskićm. Słowem, choroba ta 
stanowi nową klęskę dla gospodarzy i to tćm większą, że pomimo 
grassowania j ć j  od lat 8 miu w Niemczech, dla nas jest niespo- 
azianą. Na razie w wielu owczarniach nie umiano sobie nawet 
wystąpiłaWy’ gd j W PozaPrzeazł7m roku po raz pierwszy groźniój

; °d,Ż czy?^  i*alez7  aby jćj uniknąć, wszak rąk opuszczać
czekać zmiłowania Bożego nie można, bo to mogłoby przyjść 

wówczas, gdy już choroba nie miałaby pola działania. Trzeba szu­
kać ratunku, jest to zdanie większćj części zagrożonych pp. go­
spodarzy. Lecz niestety! większa ich część widzi ratunek w bez- 
względnem wyrugowaniu łubinu z gospodarstwa, jako rośliny sta­
nowczo szkodliwćj dla owiec.

J ak jednak być nie może, a to przedawszystkićm dla tego, 
że łubin jako łubin dla owiec wcale nie jest szkodliwym. Tyle lat 
żywiły się nim tysiące owiec bez szkodliwych następstw, co do­
wodzi jego nieszkodliwości.

Dla tych pp. gospodarzy, którzy nieobeznani jeszcze z sym- 
ptomatami choroby zwanój lupinozą lub chorobą łubinową, przed­
stawimy je w krótkości, a przeszedłszy późnićj prawdopodobne 
przyczyny tćj tak strasznćj choroby, podamy w szystde znane nam : 
środki bądź to lecznicze, bądź prezerwatywne, aby gdy nastąpi I 
choroba mogli na razie ratować sami swe stado, zanim zdąży przy-1 

y weterynarz,^ lub też odpowiednićm postępowaniem zaradczćm 
w ogóle umknąć u siebie tćj klęski.

cheoi i bj-Ŵ  cboroby ^ b in °w ćj są następujące: 1) Zupełny brak
21 l i J a Przedewszystkićm utrata chęci dojedzenia łubinu-
czonp f  ne,o Ustani.e Przezuwania, przyspieszony puls i oddech połą-
edv A ,  ? 6"1™ ’ 3) zuPełna apatya; zwierzę niem a swój woli,
u d Ł S  sfe n ^ my z, ® ieJ8ca. idzie- nle bacząc gdzie idzie, często
zauważano n ?b ? Przedmioty M ą c e  na drodze; 4> często
S  S ą t -Chorych rnch w kółk0 iak « chorych naKoiowaciznę, 5) głowy i uszy smutnie pozwieszane, często powieki
uszy, 8§by, a w niektórych wypadkach nawet całe głowy na- 

białko ócz mnićj lub więcśj żółte, a im żółtsze, tćm 
noioba w mebezpieczmejszćm jest stadyum; wówczas śmierć na- 
ępuje nagle, często już we 24 godzin. Skóra blada, błony śluzowe 

widoczne, żółte. 6) Najczęścićj obstrukeya, niekiedy jednak roz­
wolnienie a wówczas odchody bardzo cuchnące; w niektórych wy­
padkach u rysa z krwią odchodzi. Chore tak owce prędko chudną

i trzeciego lub czwartego dnia zdychają, te które wyzdrowieją już 
nigdy nie odzyskują £dawniejs«ćj siły, choćby były żywione jak 
najlepićj.

Po śmierci chorych na powyższą chorobę zwierząt znajdowa­
no zawsze katuralne zapalenie dwunastnicy (duodemum) połączone 
z zamknięciem przewodu żółciowego, od czego pęcherz żółciowy 
nadzwyczaj pełny, a żółć, nie mogąca się dostać do dwunastnicy, 
musi być pochłanianą przez naczynia limfatyczne, krwonośne i 
chłonne, co rozumie się pociąga za sobą zabarwienie mięśni i błon 
śluzowych na żółto. Przytćm wątroba miękka, nabrzmiała, żółta 
także i zapalona. Krew w naczyniach krwionośnych stężona, lepka 
i ciemna, a badana przez Zttrna pod mikroskopem zawierała wiele 
bakteryj. Tenże professor zauważył w nerkach także mnóstwo pa- 
sożytnyeh mikrokoków, które nabłonek cewek moczowych zniszczy- 
ły  i przez rozmnażanie się dalsze tkankę nerkową niszczyć zaczę­
ły, co wyjaśnia nam objaw moczu pomieszanego ze krwią.

Zgadzamy się więc jak najzupełnićj ze zdaniem doktora Graffa 
z Lipska, wypowiedzianćm w Nr. 51 „Gazety Rolniczój" z ubie­
głego roku. On chorobę „łubinową" nazywa po prostu żółtaczką, 
spowodowaną karmieniem owiec niezdrowym łubinem, a mybyśmy 
dodali, żółtaczką, spowodowaną nadmiernem żywieniem niezdrowym 
łubinem. Graff przypuszcza, że powodem choroby owiec są grzyb­
ki, pasożyty na łubinie żyjące, które on a także prof. Ziirn w Lip- 
8ku i dr. Zimmermann w Chemnitz dostrzegli na łubinie, domnie­
manym sprawcy choroby owiec, który był im przysłany razem z 
padliną owiec do zbadania. (Znaleźli oni mianowicie w tćm sianie 
łubinowćm „zarodki grzyba Sepedonium my cop hitu/n w formie 
gwiaździstych kulek, dalój pączki Pleospora herbarum  i PI po- 
iidricha (rosy sadzowćj pospolitćj i rosy wielowłosowój), na strąkach 
główki Aspergillus glaucus (zlepku modrego), Botrytis vulgaris i t p *) 
W Nr. 2 „Gazety Rolniczój" p. Graff wypowiada już stanowczo 
przekonanie, że przyczyną powodującą chorobę owiec są grzybki 
i z tego też powodu przysłane mu do kliniki uniwersyteckiój dwa 
barany, zdradzające chorobę spowodowaną karmieniem łubinu le­
czył kwasem karbolowym i jak donosi, leczył z dobrym skutkiem 
Barany te dostawały dziennie po 5 grammów (V100 funta) kwasu 
karbolowego na 140 grammów wody (1 fu nt^ 500 grammom), a po 
tygodniu wróciły do zdrowia.

Prof. Jul. Kiihn w Halli, który zbadał i odkrył wiele bardzo 
grzybków żyjących pasożytnie na innych roślinach gospodarskich 
i powodujących tych roślin choroby a przez spasanie ich i choro­
by zwierząt, inaczój na sprawę tę się zapatruje. Kiihn na podsta­
wie doświadczeń czynionych w Halli, w Monachium, w Hohenhei- 
mie, w Kóthen, w Pruszkowie przez Metzdorfa i Krockera i in ­
nych, a głównie na podstawie badań dra Liebschera, swojego as- 
systenta utrzymuje, że alkaloidy zawarte w ziarnie łubinu, przy 
nadmiernćm pasieniu wywołują* u owiec chorobę, a nawet śmierć, 
lecz bez oznak żółtaczki, znamionującej głównie tak zwaną „choro­
bę łubinową," ale że prócz alkaloidów w łubinie znalezioną zosta­
ła przez ługowanie gliceryną pewna substaneya, dotąd dokładnie 
niezbadana, która wywołuje żółtaczkę i sprowadza śmierć owiec 
w skutek żółtaczki. Substancyi tćj wyraźnie nie nazywa grzybkami

Otóż tym sposobem badacze niemiecey choroby „łubinowćj" 
podzielili się na dwa obozy. Na czele jednego stoi prof. Metzdorf 
w Prószkowie, który w skutek sekcyi padłych na lupinozę owiec, 
wpadł na myśl tłómaczenia powodów tćj choroby, otruciem przez 
osiadłe na łubinie grzybki, co badania późniejsze Sorauera, Zurna,
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Graffa, Zimmermanna i innych potwierdzają, tćm bardzićj, iż spo­
strzeżono, że częstokroć owczarze zadawający owcom tak  szkodliwe 
siano łubinowe, lub ludzie używający to siano na ściółkę dla bydła, 
pochorowali. Na czele drugiego obozu, uznającego szkodliwość łu ­
binu w skutek zawartych w nich substancyj chemicznych, stoi powa­
żny i zasłużony prof. Jul. Kfihn, który we wrześniowym zeszycie: 
„Fiihling’s landwirtschaftliche Zeitung“ upewnia, że substancya ta 
Bzkodliwa w łubinie istnieje i żejćj szkodliwość usuwa się za pomo­
cą parowania łubinu. (Zresztą patrz Nr. 2 „Korresp. Roln.“ z r. b.) 
Ponieważ zaś w wielu gospodarstwach, z powodu konieczności oso­
bnych do tego przyrządów i trudności przeprowodzenia z wielką 
massą łubinu zużywanego jako siano lub w stanie na pół dojrza­
łym tćj czynności, rada pana Kuhna nie mogłaby być zastosowaną, 
proponuje próby z przyrządzaniem siana brunatnego z łubinu, 
przypuszczając, iż przez fermentacyę możnaby było tę szkodliwą 
materyę w łubinie, tak dobrze zniszczyć jak przez parowanie.

Siano brunatne jednak, jak się dowiadujemy, nie okazało się 
tak dobrćm, jak prof. Kuhn się spodziewał, przeciwnie po pasieniu 
nićm owce tak chorowały i padały, jak pasione zebranóm sianem 
z łubinu, zwyczajną metodą

Tracić jednak nadziei, że sposób ten może do zadowalniają- 
cych doprowadzić rezultatów, nie można, a to z tego powodu, że 
jeżeli szkodliwość łubinu zależy od znajdujących się na nim paso­
żytów, to te jako rośliny pod wpływem ciepła, czy to przez paro­
wanie, czy przez samozagrzanie łubinu, podniesionego do tój tem­
peratury, aby zawarte w nich białko stężało, muszą obumierać, a 
przez to utracić swój wpływ szkodliwy, Jeżeli zaś prof. Kuhn 
twierdzi, że parowanie (pod ciśnieniem aż blizko 3ch atmosfer) 
usuwa szkodliwość owćj niezbadanćj bliżój substancyi zawartćj w 
łubinie, to należy się spodziewać, że trafne postępowanie przy u- 
rządzaniu siana brunatnego z łubinu, również spowoduje przez sa­
mozagrzanie ten sam skutek, co przez parowanie, ezyli, że przy­
puszczamy, iż wina szkodliwych następstw z pasienia sianem bru- 
natnćm z łubinu, prawdopodobnie zasadzała się na nieumiejętnóm 
przyrządzeniu siana, na niedokładnćm udeptaniu kupek, lub może 
na niedostatecznćm zwiędnięciu łodyg i liści łubinu. Manipulacya 
bowiem tutaj bardzo trudna z powodu grubości łodyg i w ogóle 
soczystości świeżo skoszonego łubinu, który trudno więdnie i utrą­
cą wilgoć swą roślinną

Z powied danego wyżój widzimy więc, że prawdziwśj przy­
czyny choroby zwanój „łubinową" dotychczas jeszcze nie zbadano, 
że kuracya więc nawiedzonych tą chorobą owiec nie może być 
przez to samo zupełnie pewną, gdyż nie znając pewnój przyczyny 
choroby, nie można tćj przyczyny usunąć, co wedle zasad terap- 
pii powinno być celem każdćj kuracyi radykalnej.

Chcąc więc leczyć owce na chorobę „łubinową" zapadłe, nie 
można je leczyć metodą pewną rady halną, lecz tak nazwaną symptoma­
tyczną, która ma za zadanie zwalczyć najwybitniejsze symptomata 
choroby, gdyż samój w ogóle choroby tćj co do natury i rodzaju 
nie znamy. Ponieważ zaś sy "ptomy jój, są zupełnie podobne do 
symptomatów w złośliwćj żółtaczce owiec, czyli do tyfoidalnego 
zapalenia wątroby, więc i kuracya może uyć podobna, choć przy­
czyny obu chorób są rozmaite.

W okresie więc rozwoju, t. j. z początku choroby, gdy owce 
okażą wstręt do łubinu, należy natychmiast łubin usunąć, przy- 
tóm jeżeli można, wygnać owce na oziminę, lub na suche górzyste 
miejsca, na wrzosowiska, albo zadawać młode pędy jałowcu lub 
sośniny i środki aromatyczno-gorzkie, jak piołun, tatarak, jagody 
jałoweowe, dodając napój z makuchów lnianych zaprawiony kwasem 
solnym lub siarczanym. Środki aromatyczno-gorzkie, jak gencyana, 
tatarak pobudzają trawienie, należy zmieszać z solą kuchenną (któ • 
ra jest środkiem drażniącym i pobudzającym do silniejszego wy­
dzielania) w równych częściach i z kleikiem owsianym ugniatać 
w bryły do lizania, lub z wodą w postaci powidełek zadawać.

Weź np. ziela, wrotyczu (tanacetum)
„ piołunu 

korzenia tataraku
soli kuchennćj, każdego po równćj części. Utłucz na 

gruby proszek i dawaj z tego (w postaci powidełek lub do liza­
nia) po 2 i —4 drachm na sztukę 1—3 razy dziennie, albo 

Weź: soli kuchennćj 2—4 drachm na sztukę

korzenia gencyany tyleż i
» tataraku tyleż, sproczkuj, zrób z klei- 

kiem owsianym bryłę do lizania, albo też z wodą powidełka i za­
dawaj kilka razy dziennie, 

i  Kwas karbolowy jest dobrym środkiem antiseptycznym. Graff
poleca na sztHkę 3—4 grammów z wodą zadawać. 1)

J  Gdy już choroba się objawi gorączką, choć to już późno, my 
również kwas karbolowy zalecamy łącznie ze środkami pobudzaia- 
cemi. I tak: 

j  Weź: kwasu karbolowego 4—1 drachmy
dodaj spirytusu parę kropel do pół szklanki wody do 
zadania na raz codzień.

Zadawszy powyższe lekarstwo chorym owcom, które od zdro­
wych odłączyć należy, trzeba zadawać środki rozwalniające: Am­

monium muriaticum (salmiak), Natrum sulphuricum (sól glauber- 
ska), rabarbarum, emetyk, kalomel.

Ponieważ przy cierpieniach wątroby jest ogólnie polecane 
przez weterynarzy połączenie emetyku z salmiakiem, przeto 

weź: emetyku 2 drachmy, 
salmiaku 2 uncye, 
naparu bzowego 1£ kwarty.

Dziennie 3 —4 razy po łyżce stołowćj. Dla jagniąt- 
Weź: emetyku 1 drachmę 

salmiaku 1 uncyę 
naparu bzowego 1 kwartę

Zadawaj jak wyżćj. Owcom można też na raz dać 4 - 8  gran 
emetyku, 3— 4 razy dziennie. Przy uporczywóm zatwardzeniu

weź emetyku 3 —5 gran
soli glauberskićj lub podwójnćj 1—2 uncyj.

Sproszkuj i zadaj w wodzie na raz i w razie potrzeby po­
wtórz. W bardzo uporczywych wypadkach można wziąść dawko 
emetyku i soli glauberskićj półtora raza większą. Dla jagniąt-

Weź emetyku 80 gran (4 skrup.) 
soli glauberskićj 6 —7 łutów  
naparu bzowego 1 kwartę.

Po łyżce stołowćj dawać 3—4 razy dziennie. Oprócz tych 
wewnętrznych środków, jeżeli można, trzeba zewnątrz w okolicy 
wątroby (z prawćj strony brzucha) ostrzydz wełnę i miejsce to 
maścią ostrą z much hiszpańskich smarować. (Weź: much hiszp.
4 drachmy, olejku terpentyn. 1 drachmę i smalcu wieprzowego 2 
uncye), aby przez to otworzyć przewód żółciowy do dwunastnicy. 
W rasach silnćj kongestyi (uderzenia krwi) do głowy używano z do­
brym skutkiem okłady z lodu na głowę, lub oblewano łby zimną wodą.

Przy każdćj kuracyi, dyeta i pielęgnowanie zwierząt wielką 
odgrywają rolę. Pokarmy więc zadawać potrzeba owcom podczas 
kuracyi łatwo strawne, nalepićj młodą trawę, marchew, kartofle, 
w ogóle paszę lekko rozwalniającą. Napój okwaszony kwasem kar­
bolowym. Młode zwierzęta powinny mieć czyste i chłodne powie­
trze w owczarni i używać codziennie umiarkowanie ruchu.

Tu zwrócić muszę uwagę na rzeczywistą trudność leczenia 
całego stada; to też najczęścićj przynajmnićj 25# chorych na taką 
złośliwą żółtaczkę zdycha, a jeżeli kuracya nie była pierwszego 
dnia przedsięwziętą, bardzo mały procent chorych owiec wraca do 
zdrowia i w ogóle przy życiu pozostaje.

Otóż z tćj przyczyny, tak przeraźającćj każdego właściciela 
owczarni, chodzić nam powinno przedewszystkićm o zapobieżenie 
chorobie, nie zaś o jćj leczenie, gdyż to jest bardzo wątpliwe co 
do skuteczności. Lecz tu zdaniem naszćm tylko ostrożność i cią­
gły dozór osobisty może coś uczynić, najmniejsze zaniedbanie w 
tym względzie, może stać się przyczyną ogromnćj klęski.

My w praktyce swojćj mamy dowody, że ostrożne spasanie 
łubinu nie szkodzi owcom. Tam, gdzie owce wyłącznie tylko łubi­
nem się nie pasą, tam ma się rozumieć, nie tak łatwo mogą za­
chorować. Mamy w zawiadywaniu swojćm owczarnie, w których

1) Kwas karbolowy trudno się rozpuszcza w wodzie, gdyż l funt 
w 1 00 0  fun. wody, ale za dodaniem odrobiny spirytusu w daleko mniej- 
szśj ilości.

1 funt =  500 grammom, wystarczy na 1J5 owioc. U Spiesa 
(w Warszawie plac Teatralny) kosztuje funt czystego, krystaliczn )go 
kwasu karbolowego 90 kop. (Przyp. autora).



łubinowym sianem  k a rm ią  się owce z dobrym  sku tk iem  i gdzie 
M aciorki ko tne i baran y  d o sta ją  ś ró t łubinowy, lecz łub in  jako  
ziano nie zadaje się codzień, lecz z przerw am i jedno lub dw udnio- 
Wemi i w racyach  nie zby t w ielkich, a ś ró t łub inu  m iesza się 
z osypką ow sianą i jęczm ienną, w stosunku  T/s lu b  T/ s części m ia­
ry  owsa i jęczm ienia tak , że np. na korzec owsa i ty leż  jęczm ienia, 
daje się 8  garncy  łub inu , te  gatunk i zboża razem  zm ieszane m ielą 

na ospę i zadają  owcom. . .
N iek tó rzy  jako  środek zapobiegający uw ażają m ieszanki ł u ­

binowe, lecz i te  w polu w sk u tek  n ieprzyjaznych w arunków  a t ­
mosferycznych m ogą uledz zepsuciu i przez to  szkodzić. Inn i p rze ­
b r n i ę t y  łub in  ty lko  spasają  i podobno z dobrym  sku tk iem . N a- 
Bzćm zdaniem pasienie łubinem  można bezpiecznie przeprow adzić, 
jeżeli się następu jące  środk i ochronne przedsięweźmie:

1) J a g n ią t i roczniaków  nie paść wcale łubinem . 2) Zielonym 
“Wieżym łubinem , paść można jeżeli już  by ł w kupkach  przez 
dłuższy czas, wówczas mogły się rozw inąć szkodliw e grzybnie, 
a  w tedy paść je s t niebezpiecznie. 3) Z chw ilą postaw ienia o- 
wiec n a  zimę] w owczarni, zacząć paść łubm  oardzo o stro ­
w ie , z początku  co trz y  dni zadając go owcom starym , już  w y­
rosłym, n a  noc, po 3 ch tygodniach m ożna ju ż  co dwa dni go 
nakładać a  od Nowego Roku, gdy m rozy dobrze już  paszę przem ro 
ziły, można go zadawać bezpiecznie ju ż  codzień. 4) Spasać łub in  
n iedojrzały, lecz siany ja k  najpóźnićj, czyli m łody, w k tó rym  nie 
Ma jeszcze z ia rn  wcale. 5) Można bezpiecznie spasać w yrosłem i 
owcami łu b in  zielony, roBnący jeszcze.

K to  tych  ostrożności przedsięw ziąść nie chce, niechaj przed 
tćm  nim  paść zacznie łnbinem  ca łe stado, odstaw i osobno k ilka  
braków  i niem i odbędzie poprzednio próbę. Jeżeli łub in  zadaw any 
brakom  nic nie zaszkodzi, m ożna go zadaw ać bezpiecznie.

W  raz ie  w ybuchu choroby nie leczyć żadnem i tajem niczem i 
środkam i, gdyż w szelkie ogłoszenia w tój m ierze, ja k  np. p. Scheu- 
nem ana w G dańsku i innych, okazały  się  szarla tan ery ą , obliczoną 
n a  w yzyskanie ła tw ow iernych .

Wpływ amerykańskiej produkcyi rol­
niczej na niemiecką.

N iejaki M endel odezw ał się na zgrom adzeniu rolniczóm  w D ol- 
m enhorst w nas tępu jący  sposób o wpływie am erykańsk ićj p roduk­
cyi rolniczój na niem iecką. Podajem y tę  mowę z powodu u ży tec z ­
ności dla naszego ro ln ic tw a w ypow iedzianych w niój uwag.

„R olnictw o niem ieckie znajduje się od k ilku  la t  w położeniu 
coraz greźniejszóm  przez spółzawodnictwo ro ln ic tw a am erykań­
skiego. Spółzawodnictwo to  je s t  dla tego niebezpieczne, że się wy- I 
tw orzyło  nieznacznie i zasta ło  nas zupełn ie nieprzygotow anych. 
A m erykańskie ro ln ictw o produkuje nadzwyczajnie w ielką przewyż- 
k ę  nad  po trzebę krajow ą, przez co obniża mocno niem ieckie ceny 
i pokup płodów rolniczych w Niemczech. Baczyć trzeba, że pro- 
du kty  a am erykańska daleką je s t od swego szczytu, postępuje n ie­
ustann ie  a  Szybko i wywóz z A m eryki płodów rolniczych jeszcze 
d ługo w zrastać może. A m eryka m a w tym  roku  60 milionów hek ­
to litrów  (blisko 47 milionów korcy) zboża do wywozu zagranicę. 
Powodem tój olbrzym ićj produkcyj je s t silny  w zrost osad ro ln i­
czych, bo dwie trzecie osadników  przybyw ających z E uropy  oddaje 
się ro ln ictw u. Z powodu m ałego powodzenia w przem yśle technicz­
nym  wielu przeszło w osta tn ich  la tach  od przem ysłu technicznego do 
ro ln ic tw a. R ząd Stanów  Zjednoczonych popiera ł ich w tóm , bo są 
jeszcze w ielkie przestrzen ie  n ieupraw ione, a  zdatne pod pług. 
W r. 1871 było 19 milionów akrów  obsianych pszenicą, a  w ro ­
ku  1878 było  już  84 milionów, czyli w 7 1st o spełna 78# więcćj 
Pól pod pszenicę zajętych. W ywóz pszenicy podniósł się od r. i8 6 0  do 
l o 78 z 1 4  na 5 8  milionów centnarów . Środki przewozu, m ianow i­
cie koleje żelazne i drogi spław ne n ieustann ie  się pow iększają i
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i  upow szechniają w S tanach  Zjednoczonych. Tym sposobem sta je  się 
| przewóz tanim  i kosztu je na cen tnarze pszenicy z Chicago do 

L iw erpolu 2 ,so m arek ( l , i o  r .)“
„S tany  Zjednoczone A m eryki Północnćj m ają 32 m iliony

sz tuk  bydła. Rocznie przybyw a 1 m ilion sz tuk  bydła. P rodukcya 
na wywóz tycze się ty lko  zachodnich stepów (p rery i) am erykań­
skich. Zachodnia A m eryka je s t nad to  zaludniona, aby m ia ła  bydła 
i św iń nad po trzebę w łasną N a stepach ży ją miliony sz tu k  bydła . 
N ieruchom ości po trzebne w tój hodowli na 500 sz tuk  bydła, nie 
kosz tu ją  więcćj nad 600 m arek (283 r.)  Bydło je s t ciągle na p a ­
stw isku, dla tego do strzeżen ia go potrzebnem i są  ty lko  siodło,

; a rk a n  czyli lasso (stryczek  do łapania) i cecha do p rzy p iek an ia  
znaków, którój rycina  w sądzie złożona być m usi.“

„Po części hodują na stepach teksańską (h iszpańską) rassę
bydła, k tó ra  nie wyrów nywa rassom  angielskim , osobliwie k ró tk o - 
rogićj. D la tego upow szechniają coraz więcćj tę  o sta tn ią . A m ery­
kan ie  dok ładają  usiłow ania w polepszeniu swego byd ła  i n ie  szczę- 

| dzą kosztów  w sprow adzeniu doborowych buhajów. Ogrom ne prze­
strzen ie są jeszcze bydłem  n ieza jęte , A m erykanie w kładają chętnie

■ swój k ap ita ł w to  przedsiębierstw o i przewidzialnćm  je s t  w ielkie 
! powiększenie wywozu m ięsa do E uropy. N iem ałym  także je s t  am ery- 
! kańsk i wywóz żywego bydła."

„W e wschodnich k rajach  am erykańskich hodują bydło z ta k ą  
sta rannośc ią , że A nglia ju ż  ogrom ne ceny płaci im za bydło ro z ­
płodowe. I  m leczarstwo rozw ija się tam  pom yślnie. P rzyczyn iają  
się do tego przedew szystkićm  tow arzystw a m leczarskie, k tó rych  
je s t około 3000. D la tego dostarcza A m eryka bardzo znaczne ilo ­
ści m asła  i sć ra  na ta rg i."

„S tany  Zjednoczone A m eryki Północnćj posiadają 30,000,000 
świń. Ilość tój trzody w zrasta  z każdym  rokiem . W ywóz w ieprzo­
winy je s t  ogromny. W  r . 1879 wywieziono 12 m ilionów centnarów  
(po 100 fun.), a  z tych  przeszło m ilion centnarów  do Niemiec. 
N iek tó rzy  rolnicy u trzy m u ją  po 3000 świń. P rócz rassy  am ery ­
kańskićj są  hodowane doborowe rassy  angielskie. N ajw iększój wzię- 
tości doznaje ra ssa  chińsko-angielska, pochodząca z chińskićj i i r -  
landzkićj. Ona rośnie i tuczy  się szybko i daje mięso najlepsze. 
P unktem  środkow ym  handlu  św iniam i i w ieprzowiną je s t  Chicago, 

i następnie C incinnato i Luisw ilłe. W  Cincinnato je s t  najw iększa ta r -  
I gowica świń, bo zajm ująca 845 akrów  (około 10 włók). N a nićj
■ w ystępuje roczn ie około 5 m ilionów świń. N a raz  w ystępuje na 
j  nićj 130 tysięcy  świń, 25,000 sz tuk  bydła, 22,000 owiec i 500 koni. 
i Z akład  Barn m a 4000 mieszkańców, w łasną giełdę, kościół, szkołę 
} i zak ład  telegraficzny. W  Chicago zab ija ją  rocznie 2 i  m iliona 
! świń, k tó re  na cały św ia t rozesłane zostają  w stan ie  szynki, sło- 
! niny i smalcu. Przez gotow anie płuc, w ątroby  i k iszek  za pomocą

p ary  stłoczonój o trzym ują olej na sm ary, k tó ry  je s t bardzo po­
szukiw any."

„A m erykańska produkcya rolnicza może bardzo  dobrze w ie l­
ki spadek cen w ytrzym ać. C ła wysokie nie są  w stan ie targów  
n iem ieckich od am erykańskiego  spółzaw odnictw a zabezpieczyć i 
obronić."

„Cóż trzeba  czynić, mówi M endel, dla w ytrzym ania tego 
spółzawodnictwa? Pomóż sobie sam, przez produkow anie więcćj, 
lepićj i tanićj niż do tąd  produkow ałeś. W  tym  celu trzeba , a b y ­
śmy p rzesta li gospodarow ać każdy z osobna. M usimy na wzór A m e­
rykanów  porozum iewać się w naszćm  postępow aniu rolniczóm  i 
w spierać się wzajem nie. Nie w tćm  leży powiększenie produkcyi, 
żeby powiększyć ilość b.ydła, ale w tćm , żeby każda sz tuka  bydła 
więcćj niż dotychczas dochodu daw ała. T rzeba um iejętnego doboru 
zw ierząt rozpłodowych i takiegoż karm ienia ich i przychów ku, aby 
z tć j samćj ilości karm y otrzym yw ać więcćj m leka i m ięsa. 
W  przecięciu otrzym ujem y rocznie od krow y 4800 k w art m leka 
(blizko 5 kw art dziennie), a możemy doprowadzić do 2500 .'prze­
szło 6  kw art). Prócz tego produkujem y liche tow ary. T akiem i nie 
można spółzaw ouniczyć. S ćry  nasze m ają wiele nazw isk i znaczne 
n iedosta tk i. T ak  samo inne płody rolnicze. D rugą wadą je s t b rak  
spójni i jedności m iędzy naszem i ro ln ikam i i ich doradcam i. K ażde 
mu zdaje się, że sooie w ystarcza i nie p rzy jm uje niczyjój rady, 
ani naw et udzielanćj m u przez tow arzystw a rolnicze. Pod tym  
względem trzeb a  nam  się uczyć od A m erykanów. Ich tow arzystw a 
rolnieze są  wyobrazicielam i ich spraw  rolniczych. Tanićj m oż°my



produkować przez doskonalsze wyzyskiwanie naszych materyałów. 
W tym celu trzeba łąki jedne osuszyć, drugie nawodnić i wszyst­
k ie  nawozić. Tym sposobem zmniejszy się wydatek na kupno kar­
my treściwćj. Złśm także jest łożenie nadto wiele pieniędzy w bu­
dyń ki. Wkłady takie są martwe.*

ROZMAITOfSi1

Gotowanie warzyw. Podług „Centralblatt fiir Agricultur- 
chemie“ wykryli chemicy Wagner i Schlosser, że wszystkie warzy­
wa tracą tćm więcój na pożywności przez gotowanie ich w wodzie, 
im drobnićj są krajane. Warzywa należy gotować parą i ile mo­
żności w ich stanie niekrajanyra i niemoczonym. Przez gotowanie 
w wodzie tracą ziemniaki trzecią swych mineralnych części poży­
wnych. Nawet sałata, acz na surowo jadana nie powinna być dla 
opłukania jćj w wodzie moczona. Parę minut przed użyciem po­
winna być opłukana i natychmiast czystćm płótnem osuszona. 
Chcąc koniecznie warzywa wodą gotować, trzeba je zaraz wodą 
wrzącą zalać. Wszelkie pokarmy tracą na smaku i pożywności 
przez ługowanie ich wodą. Starozakonne moczenie mięsa w zimnój 
wodzie przed użyciem go do gotowania i pieczenia psuje jego smak 
i zmniejsza jego pożywność.

Sprawozdanie tygodniowe.

Bank Kredytowy Donimirski, K&Ikstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu.
tToruń dnia 22 stycznia 1881 r.

Przez cały ubiegły tydzień mieliśmy ostry mróz, tylko w 
czwartek była łagodniejsza temperatura, przyczćro śnieg padał. 
Młode zasiewy prawdopodobnie nie ucierpią wcale przez mróz o- 
becny, ponieważ pokryte są grubą warstwą śniegu. Z Anglii i 
Francyi donoszą o wielkich zawiejach śnieżnych, które tamże kom- 
munikacyą częścią zupełnie tamują.

Handel zbożowy zatrzymał przez cały ubiegły tydzień ospały 
eharakter, a interes na głównych giełdach terminowych był znowu 
słabszy z powodu nadejścia niepomyślnych depesz z Nowego-Yorku. 
Na początku tygodnia notowano pszenicę w Nowym-Yorku na 7,19 
doi., w końcu zaś tygodnia 1,18 doi. za buszel, podczas gdy cena 
mąki wcale się nie zmieniła. Amerykańskie wywozy pszenicy były 
w ubiegłym tygodniu ograniczone; takowe wynosiły z portów atlan­
tyckich Ameryki do Anglii 86,000 kwr. pszenicy w stosunku do
90.000 kwr., do kontynentu 50,000 kwr, w stosunku do 50,000 
kwr., z Kalifornii do Anglii 60,000 kwr. w stosunku do 100,000 
kwr., razem 196,000 kwr. w stosunku do 240,000 kwr. pszenicy 
w tygodniu poprzednim. Zapasy kontrolowane (Visible supply) tyl­
ko cokolwiek się zwiększyły; wynosiły w dniu 8 b. m. 28,800,000 
buszli pszenicy w stosunku do 28,625,000 buszli w dniu 1 b. m i
16.600.000 buszli kukurydzy w stosunku do 16,375,000 buszli w 
dniu 1 b. m. Na targach angielskich dowozy pszenicy krajowćj 
były jeszsze szczupłe, pomimo tego przecież popyt był mały. Ró­
wnież i na gotową obcą pszenicę, jako i na odstawy chęć do ku­
pna była mierna, gdy tymczasem sprzedający starali się utrzymać 
dotychczasowe żądania. Na targach prowincyonalnych francuzkich 
były dowozy skutkiem wielkich szarug śnieżnych małe, skutkiem 
czego młynarze zmuszeni byli do płacenia wyższych cen. Także 
w Marsylii mocniejsza nastąpiła tendencya z powodu zwiększonego

popytu ze Szwajcaryi Natomiast było na giełdzie terminowój pa- 
ryzkićj skutkiem słabych depesz z Nowego Yorku zaofiarowanie 
większe od popytu, kursa dla tego też się obniżyły. Belgia i Hol- 
landya miały spokojny interes na konsumcyę. N id Renem nie ule­
gły notowania żadnój większćj zmianie. W Niemczech południo­
wych interes był spokojny. W Austryi i Węgrzech dowozy były 
słabe, chęć do kupna była także bardzo mała, a ceny dla tego 
uległy obniżce. Na targach północno niemieckich dowozy nie miały 
wielkich rozmiarów, popyt przecież był również słaby, skutkiem 
czego ceny musiały uledz obniżce.

Na naszym placu dowozy zboża były małe a chęć do kupna 
była słaba. Ceny przecież prawie wcale się nie zmieniły. Na ko­
niczyny dobry panuje popyt, teadeneya jest mocna, a za czerwoną 
koniczynę wyższe płacono ceny.

Płacono za 1000 kilogr 
Pazeaica tranzito 115—132 fun

krajowa pstra

Żyto

,  jasna
n
„ porosła 

tranzito
krajowe

123
129-
123-
129-

-128
131

-128
-137

115-128
115—122
124—130

Jęczmień ruski
krajowy 

Owies ruski
krajowy 

Groch na paszę 
r kuchenny 
„ Vic'oria 

Rzepak grubo ziarnisty 
Rzepik 
Rydz (lnica)
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 

„ biała 
Tymotka

ny

130—200 Mrk. 
pstra 160—180 .

1 8 0 -1 9 0  „ 
jasna 190 —195 t

1 95-210  . 
1 3 0 -1 6 0  _
180 -190 , 
190-195  „ 
19 5 -2 0 0  „ 
1 2 5-145  „ 
1 4 0 -1 6 0  „ 
1 25-140  , 
1 40 -150  , 
140—150 „ 
1 60-190  
200—220 _ 
215—235 _
21 0 -2 2 5
18 0 -2 0 0  I 
8 5 -1 0 0  : 
8 0 -1 0 0  ?

30—5 0 1
40—65 za 50 kgr. netto. 
1 7 - 2 2 1

ce-W Hamburgu na okowitę interes był bardzo spokojny a 
znowu się obniżyły.

Płacono za okowitę kartoflaną bez beczki 41%  mrk., w be­
czkach tel quel 43£ marek. Za okowitę łącznie beczek kontrakto­
wych:

' 3  ► <© »na styczeń 
na styczeń-luty 
na luty-marzec 
na kwiecień-maj

« a
46 i ’S g -g
45»/. i 2,^
4 5 % '|> o  o |
45% !

■=-*.2 2 o  
00

kop. 1,36 
.  1,33 
n 1,35 
. 133

UWAGA. Zwracamy uwagę naszój sz. klienteli, że odebraliśmy 
zlecenia do zakupna koniczyn wszelkiego gatHnku, presimy wię# 
o bonsygnacye lub stałe opróbkowanie oferty, gdyż jesteśmy w sta­
nie korzystne zapewnić ceny.

Dzisiejsze kursa berlińskie. 
Rossyjskie banknoty / 211.50
Pszenica kwiecień maj 206.50
Pszenica maj czerwiec 207.50

New-Ytork brak
Żyto loco 260.00

styczeń 203.00
kwiecień-maj 195 70
maj-czerwiec 195.70

Olej rzepakowy, kwiecień-maj 52.50
maj czerwiec 53.09

Okowita loco 52.90
styczeń luty 53.6,3
kwiecień-maj 54 50

Mrk.

W drukarni Gazety Warszawskićj, ulica Długa Nr. 557. — ,3,03bojcho JJeroyporo.—BapmaBa, 16 (28) Rirnapa 1881.


